Brytyjskie wspominki – Paweł Paterak
Ponad dwa lata miałem okazję być mieszkańcem 17. województwa Polski, dodajmy…londyńskiego województwa. 
Wiele razy znajomi pytali mnie, co w Anglii było najciekawsze. Zawsze odpowiadam, że brytyjska uprzejmość, której sam wiele razy doświadczyłem. I nie chodzi tu wcale do znudzenia powtarzane przy każdej okazji słynne „how are you”. Mam tu na myśli raczej traktowanie z jakim spotkałem się w urzędach, sklepach czy bankach. Idąc do brytyjskiego urzędu możemy być pewni, że zostaniemy obsłużeni kompetentnie, a przede wszystkim grzecznie. 

Mieszkając w Londynie ani razu nie zetknąłem się z żadnym przejawem nieuprzejmości w urzędzie. Utkwił mi w pamięci jeden referent z Job Centre z kolczykiem w uchu. Wyszła mu koszula ze spodni, ale kompletnie mu to nie przeszkadzało. Z wystudiowanym uśmiechem był aż do bólu uprzejmy dla petentów. 

Innym razem pracownik Inland Revenue, odpowiednik naszej skarbówki, ubrany był w koszulkę polo i....spodnie dresowe. Ale jak się szybko okazało, wiedział co w trawie piszczy i szybko skierował mnie do odpowiedniego biurka. To wszystko świadczy o tym, że w Anglii nie liczy się to,  kto jak wygląda, ale to co wie. U nas często jest niestety odwrotnie. 

Z urzędu można pójść do banku, aby założyć konto. Ze swoimi marnymi dochodami zostałem potraktowany jak wyjątkowy klient. Konto założyłem bez plików umów i załączników, w osobnym pokoju, siedząc w wygodnym fotelu przy biurku.

Z banku wybierzmy się na zakupy np. do TESCO. Mając wielki hipermarket tej sieci w bliskim sąsiedztwie, często wybieraliśmy się z żoną właśnie tam na zakupy. Sklep nie narzekał na brak klientów. Kasjerki zawsze potrafiły wdać się w rozmowę z klientami, tak jakby to był mały sklepik na sąsiedniej ulicy. Kiedyś kupiliśmy płyn do kąpieli. Kasująca nas Murzynka bardzo się nim zainteresowała, po czym spytała, czy może powąchać. Oczywiście zgodziliśmy się. Kasjerka otworzyła butelkę, stwierdziła, że bardzo ładnie pachnie i też go musi kupić. Odchodząc od kasy, żegnaliśmy się jak dobrzy znajomi.

Po zakupach wyskoczmy jeszcze do miasta. O dziwo, kierowcy autobusów, mimo że stykają się z różnego rodzaju pasażerami, nieraz bardzo agresywnymi, też potrafią być uprzejmi. Jeśli się ich zapyta o drogę, często sami,  z własnej inicjatywy, na właściwym przystanku krzyczą, że to jest właśnie ta ulica, na której należy wysiąść. Podobnie rzecz wygląda w metrze. Nawet na najbardziej zatłoczonych stacjach, gdzie turyści ciągle zadają te same pytania, obsługa zawsze jest bardzo cierpliwa w stosunku do pasażerów. Zaś maszyniści pociągów potrafią uprzyjemniać sobie pracę, a zarazem podróż pasażerom, podając w niestandardowy sposób potrzebne informacje. Mówią np.: „Panie i Panowie, tu radio waszego kierowcy..."

Dzięki tym wszystkim drobnym niuansom życie w hałaśliwej londyńskiej metropolii na pewno nie było uciążliwe, a wręcz przyjemne.

